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Rośliny OKODOWE. 


(Dokończenie). 


Plantacya kapusty i jarmużu polega na wyhodo- 
waniu w inspekcie lub na ciepłej ziemi kilkocatowych 
wysadków, które zwykle w maju wysadza się na rc- 
dliny lub grzędy z nicodzownem obsypaniem ziemią 
części łodyg we 2—3 tygodnie po zasadzenin. 
te ostatnie rośliny pozostawia się na zimę na gruncie, 
o tyle marchew, buraki i kartofle wymagają po wy 
dohyciu z ziemi, odpowiedniego przed mrozami w kop- 
cach lub dolach przechowania; podaje się je zaś 
zwierzyniec w calości, lub posiekane, gdy chodzi 
a sarny i jelenie. Dla zajęcy. utwierdzam marchew, 
a nawet buraki w zarządzanych przez siebie lasach — 
w widłach dwu przy sobie rosnących drzew, kilka 
сай nad ziemią. dla sarn znów i jeleni podaję je 
w stanie siekanvm 
ten cel korytach i skrzyniach, w stalych, znanych 
zwierzynie miejscach. 

Przy zadawaniu łatwo przemarzających okopowizu 
ważną rzeczą jest stosowanie niewielkich porcyj na 
чилле, przy regularnem, niemal o jednej gadzinie roz- 
wożceniu pokarmu, zanim zwierzyna przywyknie da 
tego, w przeciwnym razie wiele drogocennej paszy 
marnicje bezpożytecznie. Za najodpowiednicjszą porę 
uważam godziny popoludniowe, przed zapadnięciem 
zmierzchu, jako czas, zbliżony do pory i potrzeby że- 
rowanjit. 

Z dobrym skutkiem stosuję stale przy zadawa- 
niu okopowizn jedne i te sume sygnaly na trąbce, 
które jelenie Ostrowieckic wybornie już poznały do 
tego stopnia, że o Пе czasem rozwożący strzelec вро 
Źni się па danc miejsce, czekają go przy korytach 
już na odgłos odleglcjszego trąbienia. 

Nie mogę tu nie wspomnieć о odpadkach bura- 
czanych, otrzymywanych przy fabrykacyvi cukru, w po- 
staci t. zw. wytloków, które stanowią olbrzymi: po- 
moc w karmieniu, jeleni zwlaszcza. Nie mogą, one za- 
stąpić paszy w zupelnosci, gdyż przechodzic proces 
gotowania, zostają tak dalece wyługowane, że z bura- 
ka niemal sama tkanka (wlóknik) pozostaje, niemniej 
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przeto przechowane w rodzaju kiszonki nienajgorsziy 
i chętnie przez jelenie, a nawet sarny jedzoną karmę 
stanowi; 

Od pięciu lat stosuję je w tutejszych lasach 
z dobrym skutkiem. a przechowuję je sposobem nar 
stępującym: Okało ośmdziesięciu kubicznych stóp 
mierzący dól, w piasczystej ziemi wycembrowany 
dylami, wypełniam świeżemi, prosto z pod krajalnicy 
wożonemi wytlokami, a ukladając je warstwami 5—6 
cali grubości, każdą z nich solę i silnie ubijam, zuży- 
wając na сану zawartość 2 do 24, worków soli, czyli 
200 do 250 funtów: ponieważ zaś w dole takim mic- 
sci się okolo dwustu centnarów wytloków, wypada 
zatem okolo 1!/, funta soli na centnar wytłoków. Po 
napelnieniu całego dolu posypuję wierzch wytłaków 
grubo, bo około 50 cin funtami soli, a nakrywszy 


; wszystko ruchomym dachem, pozostawiam do zimy. 


w specxalnie porozstawianych na | 


Ponieważ najwygodnicjszym dolem jest podluż- 
nv, i taki toż posiadam, przeto do użytku polecam 
wybierać ukiśnięte wytloki nie warstwami podlużne- 


mi, ale pionowemi od góry do dna, co wpływa i na 
konserwacyę kiszonki ze względu na mniejszy dostęp 
powietrza па mnicjsziy powierzchnię i pozwala zacho- 
wać większą czystość w czasie wydobywania jej przy 
nicuniknionem, każdorazowem wchodzeniu do dolu, 
speeyalnie na ten cel z przyczółka urządzonemi 
drzwiczkami. 

Wytłoki w ten sposób i z solk} dolowane, znacz- 
nie lepiej przechowują się, aniżeli bez soli, ше zbija- 
ją się w hryty. nie tracą naturalnego swego, bialego 
koloru i rozłożone w koryta, nie tak szybko marzną 
w czasie silniejszych przymrozków. Oprócz tego, po 
nieważ z racyi solenia zawierają więcej kwasu solne 
go, зү nieporównanie zdrowsze i strawniejsze od піс 
solonych. 

W Npale podobno przypisują wytlokom własno 
ści lecznicze w czasie grasowania motlylicy, lecz ja 
nie miałem dotąd sposobności sprawdzić tego u sichic, 
co w każdym razie przemawiaoby bardzo na Ко: 
rzyść tej niedrogiej karmy. W każdym razie nie spo- 
strzeglem ujemnych rezultatów karmienia wytłok:uni 
kilkudziesięciu sztuk jeleni, w ogrodzeniu przebywają 
cych, i na tej zasadzie polecam je kolegom myśliwym 
i hodowcom, rozumie się, nie jako wylącznij, lecz do- 
datkową karmę przy ziarnie, koniczyme i t. p, W ĉa- 
dnym razie jednak nic тошу оле zastąpić surowego 


Z POLOWAŃ 
w Ameryce Południowej. 


П. 


jaguar i puma. 


Przed kilku laty*, zamieściłem w piśmie na- 
влеш krótki гуз polowań na krokodyle w Ameryce 
Poludniowej, w których sam udział brałem, Obecnie 


pragnąlbym dać czytelnikom naszym opis polowań 
na wszelką zwierzynę w regionach Kordylierów i po- 
rzecza Amazonki. Przypomnieć tylko muszę, że то: 
dzaj moich zajęć, a mianowicie kolekcvonowanie pta- 
ków i owadów dla Warszawskiego (iabinetu Zoologi 
cznego, nie nadawal się bynajmniej do polowań na 
zwierzynę sengau sfricłori, więc też pomimo ośmiu lat, 
spędzonych wśród dziewiczych lasów dub Sierry pc- 
ruwiańskiej i ekwiulorskiej, spotkania moje, szczcgól- 
nie z grubszą zwierzyny, па palcach policzyć można. 
a i te kończyły się zwykle bez rezultatu. Przez ciąg 
ośmiu lat codzień prawie wychodziłem na ekskursye 
ze strzelbą w ręku, spędzająć na polowaniu sześć do 


'| Patrz „Lowicc Polaki“ z 1900 r. Nr. 19, 201 21. 


ośmiu, a nawet i więcej godzin. lecz strzelając male 
ptaszki do kolekcyi, robilem w lesie tyle hablisu, że 
wszelka zwierzyna usuwać się musiala па mojej dro- 
dze: a czasu na specyalne myśliwskie wycieczki nie 
chcialem marnować. Z drugiej strony większość zwie- 
rząt amerykańskich posiada obyczaje nocne, więc 
i ten wzgląd nie mógł się przyczynić do osiągnięcia 
pomyślnych rezultatów myśliwskich. Byłem przede 
wszystkiem kolekcvonistą, a nie sportamenem, i to 
mnie tlómaczy wobec moich kolegów myśliwych. 

Po tych kilku słowach wyjasnienia, mogę przy- 
stąpić do przedmiotu niniejszej pogadanki, a miano 
wicie do opisu obyczajów i polowań na jaguara i na 
pumę, dwóch największych i najnichezpieczniejszych 
drapieżników Nowego Lądu. 

Jaguar jest niewątpliwie królem olbrzymich 
puszcz poludniowo-amerykańskich. рогом пумајде siłą 
i wielkością tygrysowi bengalskiemu, jedynie człowie 
ka obawiać się może. Peruwianie nazywają go „ti- 
gre*, lub w qguechuańskim języku „otorongo* i „pu- 
ma”; hoją się ga i nienawidzą, gdyż im szkody w hy- 
dle rogatem lub wieprzach wyrządza; zdaje się je- 
dnak, że konie lub muly rzadko atakuje, gdy prze 
ciwnie, puma, czyli lew amerykański niszczy glównie 
te ostatnic, pozostawiając w spokoju bydło ragate. 

Jaguar najczęściej apotyka się w gorętszych 
częściach lasów wschodniego Peru i Ekwadoru, od 
równin maynańskich (porzecza Amazonki, Ueayali 
i Iluallugi), aż po 4,000! nad poziom morza; w swych 
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produktu, zawierającego protciny, co wyrażnie za 
strzegium. 

Powyższa pogadanka zapewne nie wyczerpuje | 
kwestvi: posiada liczne braki tak pod względem trc- 
ści, jak formy, i z гасуі tej prawdopodobnie піс zado- 


na spóźnion:, porę do pospiechu zniewolony, nie mam 
już czasu na opracowanie tega obszernego materyalu 
dokładniej i staranniej, w przeciwnym razie bowiem 
doszlaby Was już po czasie wlaściwym, bo po odpo: | 
wiedniej do plantowania porze. 

К. Satkowski. 
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WYSTAWA PSÓW MYŠLIWSKICI W DERLANIE. 


Ciekawością powodowany, udalem się w połowie 
lutego na ową wystawę do Berlina. Sam Berlin, zna- 
ny mi dobrze z lat dawniejszych, nie ciekawego mi 
nie przedstawiał, natomiast wystawa sama, wzbudza- 
ła we mnie zainteresowanie wiclkie. Wystawa ро: 
wstala dzięki inicvatywie „Jagdhund Vereinu*. Urzą- 
dzono ją w Louisenhofie, w starym, dużym, teatral- 
nym budynku, który, na urządzenie w nim wystawy 
рвом — zimowej —doskonale się kwalifikował. Wszyst- 
kie przedzialy doskonale ogrzane, widne i nadzwy- 
czaj czysto utrzymane. Wewnętrznem urządzeniem 
wystawy zajmował się niejaki p. Liebreich: wywiązał 
віс on ze wszystkicgo bardzo sumiennie i zdradzał 
wielką pewność aiebie. 

ыр przed otwarciem wystawy, przyjmo- 
wano pp. sędziów wystawy, których ugoszczono wspól- | 
ną. bardzo sutą Коіасуд. Sędziom okazywano wielką 
gościnność, szacunck i uprzejmość; doprawdy trzeba 
to już Niemcom oddać sprawiedliwość, że umicją ta- 
kim chwilom nadać pewną uroczystość i umieją się 
doskonale zabawić. Wypili oni też z tej okazyi dużo 
piwa, ale i butelki szampana strzelały obficie. Ка?ас- 
mu z sędziów, z okazyi wystawy, dedykowiino po pu- 
harze, z których też skwapliwie sziunpana wypróż- 
niano. 


jednak wlóczęgoskich wycieczkach zapędza się nie- | 
kiedy aż ро K,000', a nawet wyjątkowo aż ро za gra- 
пісе lasu (około 11,000 nad poziom morza) zachodzi. 
Nigdzie jednak nie jest licznym, co własn, obserwa 
cy; poprzeć mogę. Każdy z nich ma okolieę kilkomi- 
lowego obszaru, w której kolejno odwiedza osady lub 
wsie, czyniąc szkodę w zwierzętach damowych: spę- | 
dziwszy w jednej okolicy kilka tygodni, gdy miarku- | 
je, że zbyt na вісріс zwrócił uwagę mieszkańców, 
przenosi Rię gdzicindziej, abv tam na nowo psoty swe 
rozpocząć. 

Тут to krwiożerczym i złodziejskim instynktom 
przypisać należy trudność zdobycia zupełnie dojrza- 
lego osobnika, gdyż rzadko który z tych drapieżni- 
ków ginie śmiercią naturalną; zwykle zaś padają one 
pod celnemi strzałami rozjątrzonych stratami mic- 
szkiańców. Słyszałem jednak kilkakrotnie o osobni- 
kach. wyrównywających wielkością tygrysowi azya- 
tyckiemu, choć te są bardzo rzadkie. 

Glownem jednak pożywieniem jaguara a} t. zw. 
pekari, rodzaj dzików amerykańskich, których dwa ga- 
tunki zamieszkują lasy południowej Ameryki. Mniej- 
Өлу z nich (Dicotyle torguatus, jest wielkości naszego 
warchlaka, a większy /Jicotyłes labiatus) — dorównywa 
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woli wybredniejszego czytelnika. — jednakże z uwagi | 
| 


‚ cej mi się podohal, 


naszemu przelatkowi. Dziki te. o których pomówię ob- 
szernicj w przyszlości, wlóczą się po lasach atadami, 210: 
żonemi z kilkudziesięciu, paruset, a nawet do tysiąca | 
osobników, ~ wedlug świadectwa krajowców. Sg опе 
nadzwyczaj zlośliwe і gdy je rozjątrzyć, rzucają się na 
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Z chwilą otwarcia wystawy, pomimo піерг2ујст- 
nego powietrza, zaczęła publiczność licznie na wysta- 
wę naplywać. Całość wystawy przedstawiała się bar- 
dza dodatnio. Na wystawę zapisano, podług katalogu 
375 psów, z których 35 niemyśliwskich; więc my- 
śliwskich 340, a z tych 71 niemieckich krótkowło- 
sych, 1 wcimerańczyk, 19 ostrowlosych, З dlugowłosc, 
14 setterów ungielskich, 18 gordonów, 10 setterów 
irlandzkich, 7 pointerów ang., 4 tropowce, 7 chartów, 
1 greyhound, 130 jamników, 4 spaniele, 1 basaet, 
44 foksterriery. 

Wszystkie psy podzielono i pomieszczono podlug 
газ i maści. Krótkowlose, niemieckie wyżły mialy du- 
żo dobrych akazów, głównie w grupie masci tvgryso- 
watych. Wyróżniały się z pomiędzy nich doskonały 


| budową i czystością rasy „Trcu-Rcinerz*. pies tygry- 


sowatv i „Hertal II Pfaffendorf“, wvżlica kaszłanowata. 
Pies, chociaż nagrodzony „I Ehrenpreis“, zdaniem 
mojem, był za kolosalny, za ciężki. Weimeranka, tyl- 
ko jedyna na całej wystawie, dobrze się przedstawia- 
la, lecz wskutek alahej budowy tyłu, uzyskala II-gi} 
nagrodę. 

Pomiędzy ostrowlosemi było kilka pięknych oka: 
zów i te też uzyskały nagrody. Grupa psów tych po- 
mieszaną jednak była z pudel- pointerumi, со utru- 
dniało wielce ocenę tych psów. Pudel - pointerom nie 
przyznawano żadnych nagród, z czego wynikały różne 
utyskiwania i nieporozumienia. 

Dlugowłose, niemieckie wyżły nie uzyskały ża- 
dnej nagrody, Бо też nie przedstawialv nic szlache- 
tniejszego. Settery angielskie posiadaly pięknych 
przedstawicieli, jak „Rap Воппайісв“ i „оп“. Sędzi:y 
tych psów byl p. Sodenkamp; uchodzi on za powagę 
w dziale setterów. Z pomiędzy 18 gordonów, wyróż- 
пілі się „Norwey Scot“, przybyły z Norwegii. Najśli- 
cznicjszy to okaz z całej wystawy. Pragnąlem о tyin 
psie pomówić z p. Sodenkampem i wreszcie doczeka: 
łem się tego W psic tym піс zauważylem najmnicej- 
szej wady; im dłużej się mu przyglądałem. tem wię- 
tem więcej spostrzegałem azla- 
chetnych cech rasy i doskonalości w budowie jego. 
Tu mnie też objaśnił p. Sodenkamp w słowach:, Panie, 
to najsliczniejszy pics z całej wystawy i musisz pan 
wiedzieć i z całej Anglii. Jestto nahytek najczystszej 
газу, pod każdym względem bez najmniejszej wady: 
wysokiej krwi, na wszystkich wystawach w Anglii 


nieprzyjaciela, a wtedy biada mu: w mgnieniu oka 
poszarpią go w kawalki. Więc i jaguar, ten potężny 
pan puszcz anerykanskich, musi się z niemi liczyć, 
gdyż jak mówi przyslowie — nec Hercules contra plures. 
Sledzi więc stado, posuwając się za піст ostrożnie 
i dopiero gdy się który dziczek od stada udłączy, po- 
zostawszy w tyle, rzuca się na niego, starając zabić 
momentalnie zmiażdżenien: zębami kręgosłupa, czcgo 
dokonawszy, jednym skokiem rzuca się na najbliższe 
drzewo, gdyż na kwik ofiary cale stado zawraca 
i drapieżnik w jednej chwili bylby otoczonym i roz- 
szarpanym. Stado nieraz przez dłuższy czas oblega 
swego prześladowcę, aż wreszcie znudzone, uchadzi, 
a on wtedy przystępuje do uczty. Charakterystyczny 
ten sposób polowania jaguara na dziki opowiadali mi 
wiarogodni myśliwi, a że opisu jego nie znalazlem 
w dziełach, traktujących o obyczajach tych zwierząt, 
więc go tu pomieściłem. 

Ze jaguar lubi mięso pekari, niema w tem nie 
dziwnego; tak samo tvgryś usauryjski chętnie lowi 
miejscowe dziki, ceniąc widocznie ich smak wyżej, 
aniżeli wszelkiej innej zdobyczy. 


Jan Sztolemaw. 


(C. d. п.) 
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uznany za najlepszy okaz i dotychczas nie było psa, 
któryby go pobił na f[ield-trialach-. Otóż ujrzyć ta- 
kiego psi, to już nagroda zw podróż na wystawę. 
Bardzo dobrze przedstawiwy się setterv irlandzkie, 
lecz w każdym okazie znależć można bylo pewne 
nale“; zawsze braklo czegoś albo w budowie, albo 
włos pozostawiał coś do życzenia. I w ich grupie na- 
grodzano kilka okazów. 

Pointery angielskie nie przedstawiały wiele za- 
interesowamia; ladnych okazów oczywiście піс było. 
Wyróżnione byly nagrodami: „Pitt v. Coethen* i „Juno 
Fassan П“. Pitt mial Тару przednie za wiele przepię- 
te i podlug mnie, pica ten w polu піс może być wy- 
trzymalym w chodach. 

Najobficiej i najlepiej przedstawiły się jamniki: 
to moi ulubicńcy; bylo ich aż 130, więc było w czem 
wybierać. Doprawdy, z tymi malcami przykro mi by- 
lo się rozstać; reprezentowane tu byly wszystkie typy, 
ad najmniejszych, królikarzy, da największych —goń 
czaków. Udzielono im też suto nagród. Niemcy umic- 
ją ocenić doskonale doniosle przymioty jamników 
i nigdy nie zastąpią} ich terrieruni. 

Ze wszystkich wystawionych psów, uznano za naj- 
lepsze okazy: „Cara-Lasferoc“, któtkowłoscgo wyżla nic- 
mieckiego, gordona „Norwava-Scota* i jamnika „Nog- 
gla“. Do osądzenia tyeh psów, aby im przyznać naj- 
wyższe nagrody, obrano osobni, komisyę, złożoną z d-ra 


Klecemanna, v. Otto Proslera i Halsmana. Dziwila 
mię uprzejmość sędziów, jak również ich wysoka 
sumienność м aiydzeniu oki i zupełna bezstron 
ność. Żaden sędzia nie wie, czyjego рва sądzi, 8021 
tylko wedlug numeru z danego mu katalogu; włlaści- 
ciel рза піс go nie obchodzi. Każdy sędzia, to spe 
eyalista rutvnowany. 

Z wystawy tej bardzo dużo skorzystałem; chcąc 


sijdzić psy, trzeba być doskonalyvm kynologicin, 
trzeba umiec rozróżniać typy każdej rasy: chcąc 84 
dzić, trzeba znać gruntownie przedmiot, który ma 


być sądzony, bo inaczej, to gra, zabawa w ciuciu- 
babkę. 
Zdziwily mię też bardzo wyaokie ceny psów, 


np. nagrodzony, dobrze ułożony wwżel, kosztuje ni 
mniej, ni więcej, jak 1,200 marek. Wyżły średniej ra 
sy, mniej dokladnie ułożone, można kupić za 1,000 
do 600 marek. Psy niepewnego pochodzenia, niesta- 
rannic ułożone, są tanie, we galgany. Pay ciężkie, 
ficgmatyczne, które szukają klusem, tracą nabywców; 
żądane jest oklulanie w pelnym galopie, żywy tempe- 
rament, wytrzymałość na gorąco. Zalety to pointerów 
angielskich, które Niemcy pragną przenieść па рау 
krótkowłose niemieckie і w tym kierunku dużo już 
zabiegów poczynili. Podziwiać należy, jak dalece Niem 
cy posunęli hodowlę psów. Ileż to klubów i Vereinów, 
mających па celu wylącznie hodowlę psów. i to czę- 
sto tylko jednej rasy. Ileż to wystaw corocznie się 
odbywa, i to w całym kraju! U nas to wszystko do- 
piero jakhy w pieluszkach, chociaż nie brak i u nas 
amatorów psów. zywmy nadzicję, że za staraniem 
naszego Towarzystwa prawidłowego myślistwa daj- 
dzie w niedalekiej przyszłości i u naa do lepszych 
rezultatów w hodowli wyżźlów. 
W. Szostak 


FO GT 


LADUNEK „SOKOLA“. 


Coraz więcej rozpowszechnia się u nas w myśli- 
stwie użycie bezdymnyeh prochów, które гади} dym- 
пу prach czarny; nikt jednak z myśliwych nie poru- 
szyl dotychczas sprawy nabijania temi prochami la 
dunków, od czego glównie zależy dobry rezultat atrza- 
lu. Jeden tylko p. Kazimierz Krassowski, ziemianin na 
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Podolu, wyborny strzelec і znawca broni, poświęcił 
wiele lat pracy i prowadząc z największa, drobitzgo- 
wościąj i akuratnością próby, wydal przed kilku laty 
broszurę, w której podal rezultaty swoich doświad- 
czeń i zasady nabijania ladunków dvmnemi prochami 


i prawic wszystkiemi więcej znanemi bezdvmnemi, 
a między niemi —„Sokolem*. Mało jednak myśliwych 
zna tę wyborny pracę, więc, sądzę. nie hędzie zby- 


tecznem, jeżeli z niej coś czytelnikom przypomnę, 
a zarazem dodam odrobinę ze swojego doświadczenia. 
Kiedvm się zdecydowal zarzucić proch dymny 
i przejść na bezdvmny „Моко“, napisałem do pana 
Krassowskicgo, prosząc o iulormacyę о bczdymnych 
prochach, a szczególnie o „Sokolec“. (Odpowiedź otrzy- 
malem taką: „nie używaj żadnych „itów*, „bitów“ 

t. p, strzelaj „Sokolem“, a będziesz zadowolony, 
tylko rób dobrze i dokladnie ladunki— to główny wa 
runck dobrego strzału“. Pa trzechletniem doświadcze- 
niu i wielokrotnych próbach do tarczy i do zwierzy. 
пу, zupełnie nahralem przekonania i zaufania do „So- 
kola“. Jest ta proch silny, nadzwyczaj równomiernie 
działający i przyjemny w atrzale, ale nieodzownym 
warunkiem tych wszystkich zalet jest tylko ten jeden 
sekret, żeby ипек byl dobrze zrobiony. Narzeka- 
nia wielu myśliwych, które w ostatnich czasach daly 
się mnie slyszeć, że „Sokól* słabo dziala i wskutek 
tego zwierzyna nie pada na miejscu i t. d., są tylko 
rezultatem potrochę może nieprawidłowej roboty la- 
dunków, a glównie nienormalnego stosunku prochu 
do śrótu. Fałszywa teorya przesadzania ilości śrótu 
ogromnie rozpowszechniła się pomiędzy myśliwymi. 
Najpierwsi jednak angiclacy puszkarze, jak: Purdev, 
Holland X Holland, Tancaster, (rreener i inni w po- 
danych miarach da swoich broni, ilości śrótu nigdy 
nie przesadzają, bo trzymają się tej zasady, że lepiej 
jest, jeżeli broń da ostrzejszy, choć rzadszy strzal. niż 
zaaypie śrótem z пишу silą: jedno ostre ziarno więcej 
zrobi, niż dziesięć slabych. 

Proporcye stosunku „Sokola“ do śrótu, które do 
kładnie wypróbowalem, ma się jak 1:16!/„ a nawet 
jak 1:16. Ta proporcya zawsze dawala mnie swietne 
rezultaty; zwierzyna, np. zając mrem 1-ym hartśróta 
na kraków 50, 60), a nawet 70 i X0 padal, јак галопу 
piorunem. Do broni kalibru 12, wagi 237, funtów. bio- 
rę zwykle 2 grammy „Sokola“ i 33 albo 32 grammy 
hartśrótu. W zimie rozprężliwość gazów jest mnicjazi, 
więc ilość „Sokola“ można trochę powiększyć i brać 
2,02 albo 2,03 gramma. Do broni, wagi 8 funtów na- 
turalnie tadunek „Sokola“ daje się stosunkowo więk 
szy, a mianowicie 2,05 grunmów i33 do АЧ grammów 
śrótu. Ciężkie bronie, wymagające silniejszych ladun- 
ków, muszą mieć komory dluższe (40 mm.), bo zwięk 
szona ilość prochu i śrótu zanadto przepelni zwykłą 
gilzę бо mn. і nie da dostatecznych brzegów do dobre- 
go zakręccnia, zmniejszenie zań grubości przybitki ze 
względu na uszczelnienie byłoby nicpożądanem. Przy 
bitki radzę używać najlepsze Eleva. Da kal. 12 
broni dawać tluszczane przybitki na proch kal. 12, 
kal. 1177, albo 11 grubości pólealowej, stosownie jak 
tego broń wymaga. Na proch najpierwej klasé różo 
wię strong suchą, cienką przybitkę Fielda kal. IIY,. 
а dopiero па nig półcalową, tluszczoną Eleya. Przed 
zamknięciem przybitk;y proch trzeba lekko utrząść, 
stukając dnem ladunka a powierzchnię stolu, a na- 
stęjmie doprowadzić obie przybitki, najpierw Fielda, 
а potem tluszczoną Eleva, do prochu bardzo uważnie, 
aż do wyraźnego uczucia pod palcem, że się dotknę- 
tv jego. Silnie nigdy nie przyciskać i nie przybijać 
bo w takim razie można wywołać silne oddanie, a ma- 
wet niebezpieczne uszkodzenie broni. Do wprowadze 
nia w gilzę przybitek na proch nie używać maszyn 
ki Barklaya. Przybitki Eleya, nawet kal. 11, wcha 
dzą z łatwością w gilzę za pomocą waleczku zwy- 
czajncgo do nabij: inia. Maszynka Barklaya ściska ail 
nic przybiikę i wymaga, dla lepszego uszczelnienia 
jej silnicjszcga przybijania, co dla „Sokoła*, jak po- 
wiedziałem, jest niepożądane. Ńrót również trzeba 
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utrząść i zamknąć przybitka śrótowa Eleva. „Sakół* 
wymaga zakręcenia ladunka bardzo silnego, więc rę 
ki da tego nie żaławać, bo to jest też jednym z głó- 
wnych warunków 
prochu. Dohra maszynka do zakręcania w tym razie 
gra bardzo ważną rolę. Nahite w ten sposób ładunki 
przechowywać w suchem miejscu, a będą wybornie 
konserwować się przez parę lat, a nawet dlużej. 
strzelałem nieraz takiemi ładunkami i przekonałem 
się, że nie straciły na dobroci. Przy rozchraniu takie- 
цо ladunka znalazłem, że „Ѕокоі“ піс się nie zleżal 
i wygladał, jakhy ładunek byl świeżo nabity. Kto chce 
być pewnym dobrego strzału, ten wlaściwie powinien 
sum robić ladunki, jeżeli starczy mu czasu i cier- 
pliwości. Do tej roboty należy mieć dobre i wierne 
szalki i spruwdzone w probierni ze stemplem rządo- 
wym ciężarki wagowe. Ciężaurki, kupowane w pierw- 
szym lepszym sklapie, nieostenplowane, przeważnie 
з: niedokładne i mogą narazić na różne zle, nieprze- 
widziane następstwa, co osobiście sprawdziłem. Jeżeli 
jest niemożność dostania takich stemplowanych cię 
żarków, to trzeha sprawdzić je w pierwszej lepazcj 
aptece i doprowadzić, jeżeli są cięższe, pilnikiem do 
rzeczywistej wagi. 

Bezdymnemi prochami, a tem samem i 
tem“ z byle jakiej broni strzelać nie można 
zawsze, kupując broń, zapytać puszkarza, czy broń 
jest zrobiona da prochów bezdymnych. Obecnie jc- 
dnak prawie wszystkie droższe hronic sa do tego zii- 
stosowane, ale „kto pyta, ten nie hladzi* mówi przy 
słowie. 

Na zakończenie dodam, że niech nikt z kolegów 
myśliwych nie lekceważy wykonania ladunka, jak 


Soko- 


się to u nas najczęściej dzieje, a uniknie nicmilych 
zawodów na polowaniu nawet przy najdaskonalszcj 
broni. 


Edward Orda. 


REKE 


NOTATKI MYŚLIWSKIE 
Z INDYJ 


przez 


Józefa hr. Potockiego. 


(Ciug dalszy\. 


19 marca. Piąty dzień stracony za tym nic- 
azczęsnym tygryscm; od micjaca, gdzie leżał pod 
krzakiem mimozży, wzdłuż i wszerz przedrabowaliśmy 
na sloniu całą okolicę. Mahmud z żolnierzami abszedl 
wszystkie potoczki i strumyki, spodziewając się, że 
w ich pobliżu może tygrys zaległ, niestety — nic! 

Nadzieje nasze, podniecone wczorajszem odnalc- 
zieniem świeżej farby, poczęły z każda upływająca 
godziną slabnąć, wreszcie musieliśmy dać za wypra- 
ną i skapitulować. Albo tygrys wlazł do jaskini, zkąd 
цо, choćby tam zginał, ludzka siła już nie dostanie, 
albo wylizał się z гапу i wyniósł światumi. To ostatnie 
hardzo jest prawdopodobne; kulę. jak odrazu przeczu- 
wałem, musiał dostać nisko w lopatkę, nie odnióslszy 
śmiertelnego pluc obrażenia. Może i Anglicy mają 
racyę, utrzymując, że kal. 500 ze średnim nabojem 
prochu za slaby, dosyć, że tygrys zginął i przepadł 
bez wieści. 
| Tak się niefortunnie, niestety, skończyla tygry- 
sia ерореја. Straciliśmy pięć dni za nim i wylącznie 
Zil nim tylko śledząc; niejeden, czytając te notatki, 
powie, że najskuteczniej byloby w podobnym wypad- 
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dobrego i ostrego dzialania tego | 


i trzeba | 
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ku miot po miocie zajmować i w ten sposób postrzał- 
ka szukać jak dzika lub jelenia. Kilkakrotnie o tem 
(irantowi wspomnialem, lecz ani on nie mógł tego 
wziąć na siebie, ani zresztą ludzieby nie poszli. W га- 
zie wypadku odpowicdzalność ciąży na myśliwych, 
którzy dla swej przyjemności, ludzi na śmiertelne 
nicbezpieczeństwo wystawić nie są w prawie. Pul- 
kownik Gerard, któremu opowiadając cale przejście, 


o możliwości użycia naganki za postrzelonym tygry- 
sem wspomnialem, aż skoczył z oburzenia: „Samemu 


możni robić, со się podoba, — odrzekł -- lecz niewalno 
bezbronnych ludzi dla sportu na śmierć narażać”. 
Chwalcbna zasada, którą z ust nicjednego anglo-indyj. 
skiega myśliwego slyszalem. Prócz humanitarnej racyi- 
kanieczność takiego postępowania 2 krajoweumi wy, 
nika również i z praktycznego powodu, mianowicie 
dlatego, że krajowcy raz nieszczęśliwym wypadkiem 
jednego ze swoich zrażeni, drugi raz w tej micjsco- 
wości nietylko do obławy nie pójdą i swego wspól- 
udzialu odmówią, lecz nadto z ША polowanie psuć 
będą, by „Sahib* znowu ich na śmierć nie narażał. 

Naturalnie, mówię tu o zasadzie: nieraz inaczej 
się zdarza i jak już raz wspomniałem, rzadko mija 
sezon tygryBiego polowania, by kilku krajowców nie 
padlo ofiary postrzeloanej bestyi. W takich razach 
chodzi glównie o to, by nieszczęśliwy wypadek nie 
był hezpośrednim wynikiem zaniedbania danego środ- 
ka ostrożności ze strony myśliwego, po za tem ustaje 
wina i odpowiedzialność. 

Zmęczeni, zziajani i upadli na duchu, powrócili- 
śmy do obozu. Fatalny pech nas prześladuje! Z oba- 
wy, bv tygrysa atrzalem nie sploszyć, puściliśmy 
w tych kilku dniach całą moc zwierzyny bez strzału; 
niedalej jak dzisiaj, gdy, zlazlszy ze słonia, spoczy- 
waliśmy w podadniec w cieniu akacyi, dwie czarne an- 
tvlopv, jedyne akazy tego zwierza, jakie w okolicach 
(Goony widzialem, przeszły stępa kolo nas, ciagnie do 
wody, o jakie 40 kroków. Siedząc па sloniu, moglem 
byl również zabić Sambura; jeleń zobaczywszy slonia, 
аин}! przez sekundę jak wryty, osłupiawszy na wi- 
dok czarnego kolosu, mialem przeto sposobność latwe- 
go strzału. 

Od trzech dni temperatura znacznie podskoczy 
la; dotąd mieliśmy w dzień upały wielkie, lecz znosne, 
ranki i wieczory stosunkowo niemal chłodne, noce 
wręcz zimne, tak, że śpiąc pod namiotem, koldry po- 
trzebowalem. Od paru dni zato, nietylko że w dzień 
żywy ogień z піса idzie, lecz w nocy goraco doku- 
cza; w namiocie w dzień 30° R. termometr wskazuje, 
nocą spada na 26— 28% R. „Iot acasan“ (gorący sc 
zon) na dobre się rozpoczął. Ciągłość i równość upalu, 
bez chwili orzeżwiającego chłodu, jest jedną 2 przy- 
krych stron indyjskiego klimatu o tej porze roku. 
W nocy szczególnie goraco dokucza: nieraz doświad- 
czyłem, że mnicj się odczuje chociażby większe gorit- 
со w dzień, gdy się jest w суут ruchu, niż mniej 
upalną, lecz duszną atmosferę w nocy. 


ROZDZIAŁ VI. 


20 marca. Obudziwazy się wcześnie, zdziwilem się 
niemało na widok leżącej przed mym namiotem, zabitej 
pantery. Okazuje się, że gdyśmy wczoraj udali się na 
spoczynek, w godzinę później wpadł do obozu Hindus 
2 pobliskiej wioski z oznajmieniem, że pantera zakra- 
AB się do jego zagrody i kozę zadusila; ludzie ją 
spędzili, lecz jest możliwość, że powróci w nocy po 
awą zdobycz. Mahmud, zdrajca, zamiast którego z nas 
zbudzić, sam poszedl i zasiadł pod zagrodą. jakoż na- 
dednien pantera wróciła i zabił ją w chwili, gdy 
przeskoczywszy napowrót zagrodę, na kozie siedziala. 

Mahmud, gdy mu Grant robil wymówki za nie- 
obudzenie nas, tłómaczył się, że піс śmiał nas budzić, 
піс mając pewności, czy pantera wróci. Rzeczywiście, 
rzadki to wypadek, by zwierz, raz spłoszony, w kil- 
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ka godzin powracu, jeden dowód więcej nieslychanej 
zuchwałości pantery. Niewielka była sztuka, mało co 
większa ad rysia. 

Spalowawszy mniej więcej wszystkie lepsze knic- 
je w okolicy, postanawiamy abóz zwinąć i na wic- 
czór do (ioonv powrócić. Po drodze wzięliśmy cztery 
mioty, tem chyba ciekawe, że niesłychana ilość dzi- 
kich malp w każdym z nich na naa wychodzila; nie 
można się dosyć na te smieszne zwierzęta napatrzeć, 
tak zabawne są i przytem tak ludzkie ich ruchy i cho- 
dv. W ostatnim miocie zabiłem dzika. jak na indvj- 
akie pojęcia, grubego odyńca. W pawrocie do Goony 
szybkim galopem po twardej drodze, koń podemn:y 
wsadził nogę do dziury i rulował, jak zając strzelony. 

21 marca. Dzisiaj wiosna w Europie, podlug ka- 
lendarza, się zaczyna, w naszym kraju pewno sniegi 
jeszcze leżą, tu upał z każdym dniem się zwiększa. 
Miał być dzień odpoczynku, tymczasem w poludnie 
dają znać, że o póltorej mili od Goony pantera w bia- 
ły dzień kazę zadusiła i do pohlizkiej dżungli zacią- 
znęla. Jedziemy po to tylko niestety, aby ujemny re- 
zultat do dlugiego szeregu niefortunnych zawodów do- 
liczyć. Wieczorem dali mi oficerowie obiad w klubie 
z muzyką i cal} wystawą, na jaki skromny, lecz do- 
skonale zaopatrzony Klub zdobyć się potrafil. Nader 
milo mi wieczór w ich gronie zcszedli rozumie się 
зато przez się, że polowanie stanowilo glowny, jeżeli 
nie wyłączny temat rozmowy. 

(C. d. н.) 


С 


POLOWANIE w TURCY! EUROPEJSKIEJ 


i krajach sąsiednich. 


Pro 


u 


Adama Czajkowskiego. 


4 rosy jJakicio! 


(Ciag dalszy). 


Zdarzyło mi się niegdys zawrzeć znajomość 7 jc- 
dnym takim podziemnym abywatelem. starym koza- 
kiem, mieszkającym wśród oczeretów. nad jeziorem 
Rassin. Jego podziemne mieszkanie hylo urządzone 
z wielkim komfortem, skladalo się ono z kilku izb, 
zastawionych wielkiemi kuframi, napełnionemi зарава: 
mi żywności, przepysznemi dywanami i innemi, naj- 
rozmaitszemi przedmiotami. (Gospodarz sypiał na po- 
dłodze, na вкогасћ kozich; za poduszkę służyło mu 


ŁOWIEC POLSKI. 


| utkwiło mi szczególnie w pamięci. 


| to byla 


| uszczutcgo zwierza, 
| jestto daleko hezpieczniej, gdyż jeżeli w zwierzęciu 


kozackie siodło, a nad niem rozwiceszona była broń, ' 


ozdobiona drogoccnnemi inkrustacysuni ze zlota i arc- 
bra. W sąsiedniej izbie stal kary ogier, czystej krwi 
arabskiej, już stary, przyprowadzony przez wlaści 
ciela z Syryi. Starzec ten rzeczywiście, z oddzia- 
łem kozaków z Dobrudży i Niekrasówki, brał udział 
w syryjskiej wojnie między turkami a egipcyanami 
Ibrahima-baszy i byl w bitwie pod Nezibem, w Któ- 
гс) turecka armia była zupełnie rozbita. W tej bitwie 
ostatnim ustąpił oddział kozaków i wiele przyczynił 
się do powstrzymania ścięającej kawaleryi arabskiej 
i uratowania części tureckiej artylervi. W czasie тиш. 
jej z nim znajomości, kozak byl już bardzo atar 
iuwaźany za wielkiego bogacza, mającego Kufry, па 
pełnione złotem i srebrem. Nazywał się Iwan Kier- 
maniec. Turcy, Tatarzy i chrześcijanie poważali go 
jednakowo. Myśliwcem byl zawolunym i rzeczywistym; 
wojowal ciągle z dzikami, napadającemi na jego pola, 
lecz rybołówstwo więcej cenil, aniżeli myślistwo. 
Kiermaniec i ja palowaliśmy kilkakratnie z char- 
tami i jedno z tych polowiuń, na którem moglem зіс 
przekonać о nadzwyczajnej sile żywotnej wydry, 


| jechać blizko 
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Niedaleko od je 
ziora Rassin spoatrzegliśmy zwierzę, które z powodu 
znacznej odległości wziąłem za lisa. Puscilem ze sfo- 


| ry charty, które bardzo prędko doszły i rozciągnęly 


Gdy go podniesiono, przekonaliśmy Się, że 
wydra. Żolnierz, jeżdżący Za mną, przez 
ostrożność przekluł jej kilkakrotnie łeb ostrzem piki 
i dopiero wtedy, uważając ją za martwą, przytroczył 
do siodla za tylne nogi. Wlasciwie należy ziiwsze 
np. lisa, przytraczać та SZYJĘ; 


zwierza. 


pozostaje jeszcze odrobina życia, to takie powieszenie 
dobija go ostatecznie. Po jakims czasie Коп zolnierza 
nagle rzucił się w bok i popędził z takim impetem, 
że jeżdziecc ledwo zdolal go powstrzymać. Pokazalo 
się, że wydra miala jeszcze dość sily, żchy zębiuni 
przeciąć, jak nożem, skórzane, grube puślisko. 

Tutejsi Коласу umieją bardzo latwo i prędko 
wypędzać dziki z oczeretów i również prędka zała- 
twiają się z niemi, dzięki swej zdumiewającej umie- 
jętności jeżdżenia konno. Mięso dzików z tych okolic 
ma smak bardzo nieprzyjemny i często trąci stęchłe- 
mi rybami. Pochodzi to zapewne ztąd, że dziki żywią 
cię rybami i morskiemi rakami, a także odpadkami, 


pozostawionemi na brzegach przez rybaków przy 
oczyszczaniu zławionych ryb. 
Dziki naddunajskich okolic яу daleka mniej 


nicbezpieczne od dzików bałkańskich i wogóle z wnę 
trza pólwyspu. W górach znajdują czasiumi trupy wil- 
ków z wypuszczonemi kiszkami obok trupów dzików; 


widocznie więc tamtejsze dziki drago sprzedaj:;, вас 
| życie i 


każde pokuszenic па nie pał;yczone jest 
z wielkiem nicbezpieczeństwem. W miejscowościach 
obfitujących w dziki, wiosną lub latem, często wsród 
nocnej ciszy rozlega się nagle głos bębna tureckiego. 
Jestto aposób, praktykowany przez wlascicieli upraw- 
nych pól dla odstraszenia dzików. Każda wieś utrzy- 
muje w tym celu specyalncgo stróża i dopiero po 
rozpoczęciu żniw dozór ten ustaje. 

W niektórych okolicach gór bałkańskich, a szcze- 
gólnie w Szamuli u Proudi, a także na calym górskim 
łańcuchu, ciągnącym się nad morskiecm wybrzeżem 
od Burgosa do Konstantynopola i znanym pod nazwą 
Kuczuk-Rałkan, — miejscowi mieszknicy - chrześcianie 
utrzymują stada napół dzikich świń, które znajduj; 
sobie obfite pożywienie w dębowych i hukowych la- 
sach, pokrywająch góry. Ńwinie te bardzo эг podob- 
ne do dzików; mają one czarną szczecinę i dość wy- 
datne kly. Pastuchv utrzymują, że wilki często raz- 
szarpują te świnie, które znów, ze swej Btrany, пара: 
dają czasem па wędrowców. Naoczni świadkowie opo- 
wiadali mi następujący wypadek: Kilku podróżnych 
2 chartami jechało nadbrzeżną drogi; od 5ілороіа do 
Midii; charty, spostrzegiszy odliyczoniy od stada świ 
niç, rzuciły się ku niej. Wtedy całe stado puścilo się 
w pogoń za psami, które naturalnie uciekły pod 
ochroną jeżdźców. Ci ostatni uratowali się tylko dzię- 
ki bystrości swych kani, które przez kilka wiorst 
musialy pędzić wyciągniętym galopem. 

Prawidłowych polowań na dziki w Turcyi nie 
urządzają.  Mahometanie nie jadają świniny, а chrze- 
ścianie nie mają ani środków, ani ochoty do podob- 
опус lowów. W Svryi widziałem u arabów specyal- 
ną rasę chartów do polowania na dziki. Charty te s) 
tam bardzo wysoko cenione, gdyż umicją osadzić dzi 
ka, trzymając до za uszy i dając czas myśliwym pod- 
i zakłuć zwierza dzidami. W europcj- 
skich prawincyach Turcyi takich chartów niema, 
a polowanie na dziki odbywa się wyłącznie z zasa- 


| dzek w blizkości miejsc, któremi przechodzą. 


| 
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NA GŁUSZCE. 


(Kartka z Blałej - Rusi). 


Od kilku dni mialem zamiar wybrać się znów 
z moją wyżlicą, Branką, do Ossvńskich lasów *). 
Jeździliśmy już raz tam z kolegą Woynillowiczem 
w lipeu, ale się polowanie nie udało. Znaleźliśmy 
jednak stadko cictrzewi, z którego zabilem jednego, 
już prawie zupełnie czarnego „farbowika*. Spędza- 
liśmv, natomiast, na każdym kroku, moc starych 
gluszców, lecz rwały się one bardzo daleko і w gẹ- 
stwinie; widocznie byly płoszonce przez włościan, któ- 
rzy tam kosili. Jednak wspomnienie tej ogromnej 
ilości zwierzyny, wówczas ubitej (jednego cietrzewia!), 
піс odstręczido mnie od nowej próby; przeciwnie, 
chcialo mi się przezwyciężyć „pech“; to też а. б-до 
sierpnia o godz. 3-еј rano, zatem dobrze przed swi- 
tem, wyszedlem z domu z Branką, z zamiarem uda- 
nia się do Ossyńczyzny. Szedlem pieszo. O godz. 5-еј 
przybyłem do Szczolbienicy, gdzie mieszkał leśnik 
ossyński, Tomasz, i zabriiwszy go, ruszyłem w 10 
lasów. Ponieważ Tomasz psa nie miał, więc szliśmy | 
razem z Branką. Do miejscowości, najbardziej obfi- 
tującej w gluszce, a nazywającej się Ruz, mieliśmy 
akolo siedmiu wiorst. Szliśmy ciągle brzegiem mchu 
i starego, potężnego, świerkowego lasu, gdzie lada | 
chwila można było się spodziewać cictrzewi. Słońce | 
parzyło już niemiłosiernie, gdyśmy dotarli do Buzu, 
nic spotkawszy po drodze ani jednej sztuki. 

— Еһ, pomyślalem, jeżeli tak dalej będzie, to 
winszuję вобіс. 

Spytalem Tomasza, со on o tem myśli. 


— Musić, ścierwo, chłopi poploszyli — odrzeki, 
oglądając się — trzeba przejść na kopoty. 
Kopoty, był to mech, otoczony ze wszystkich 


stron lasem, a mający ze dwadzieścia malych wyse- 
рек, poroslych osiną i jarzębiną: było to zupełnie 
blizko. Poszwędawszy się ро kopotach, przekonalem 
віс, że już 12-ta dochodzi, а w brzuchu świerczy od | 
głodu; postanowiliśmy więc wyleźć na suche, żeby 
spokojnie apożyć śniadanie, które przypadkowo zna- 
lazło się w mojej torbie. Do brzegu lasu bylo nieda- 
leko, najwyżej dwieście kroków. Месһ lączyl się tu 
z lasem stopniowo; sosenki, na środku mchu malc, 
stawały віс coraz wyższe i smuklejsze ku brzego- 
wi. Szedłem powoli, ponury, strzelbę zawiesiwszy 
na r:unię. 

— „Panicz! a, рапіс2!4 — syknął raptem To- 
masz — „suka musi być zaczula kogo“. Rzeczywi- 
ście, Branka zadarla głowę do góry i stała, jak 
wryta. 


„Musi stary będzie" — szepnął Tomasz. Trzy- | 
mając strzelbę gotową do strzału, zacząłem przeko- 
nywać Brankę, że warto jednak iść dalej, gdyż ina- 
czej zwierzyna dobiegnie do gęstwiny i strzal będzie 
trudny, л prawdopodobnie niemożliwy. Po dlugich 
wahaniach Branka ostrożnie poczęla się posuwać ku 
hrzegowi, trzymając jednak ciągle głowę do góry. 
Wtem, na jakie sześćdziesiąt kroków przed паті, 
załopotalo coś w gęstvch, łozowych krzakach; zerwal | 
się stary gluszec i pociągnął nizko nad ziemią. Schwy- 
cilem go na cel i palnąlem w chwili, gdy miał za- 
miar schować się za gruby świerk, stojący na brze- 
gu lasu. 

— „llatou*! (gotów; — wrzasnął Tomasz, w za- 
pale zapominając o swej wykwintnej polszczyźnie, 
it posługując się rodzimym, białoruskim językiem. Pu- 


, 7), Dla charakterystyki zatrzymuję rzeczywiale nazwy miejRco- 
woaci, jak również, wiernie oddany, sposób mówienia typowgo, dwor- 
skicgo ulugi, najniższej kategoryi. U tych ludzi, zwykle wlościańekie- | 
go pochodzenia, wybitny jest pogarda dla „chłopu*. Жал siebie sa- 
mych uwużają za cywilizowanych, gdy mówią po polsku 
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ścil się on galopem, podbicglem i ja i ujrzałem To- 
тазда, trzymającego za szyję ślicznego staruszka. 

— „O zdrowa bestyva* — rzekł, kladąc go na 
rękę, jakby chciał zważyć -- „funtów jedenaście 
będzie*. 

Wyszukawszy zwalony, świerkowy pień, siedli- 
śmy, by odpocząć i zaspokoić płód. Wyciągnąlem cala 
zawartość torby, w której znalazły się: bochenek 
chleba, garnuszek masla i trzy solone ogórki. Rzuci- 
liśmy się na to z takim zapałem, że wkrótce nic nie 
zostalo. 

И фойд тет: Korsak 
(Dok. nast.) 


—===те 
D —— 


Słynne trofea myśliwskie. 


Austryackie pismo myśliwskie „Jagd. Zeitung“ 
podaje szereg zajmujących szczególów o slvnnvch 
trofeach myśliwskich, opisanych w nowej książce an- 


| gielakiej. Gazeta uwzględnia głównie trofea austrya- 


cko - мерісгакіе, same przez się zresztą hardzo cic- 
kawe, wspominając Kilkakrotnie о słynnych trofcach 
myśliwskich Józefa hr. Patockiego, najsławniejszego, 
polskiego myśliwego. A oto, co pisze o książce an- 
gielskiej: 

Rowland Ward z Londynu jest znany poweazech- 
nie nietylko jako właściciel magazynu przyrodnicze- 
go i tuxidermista (wypychaczi, lccz także jako wspól- 
czesny wydawca rozlicznych dzieł o podróżach, po- 
lowaniach i sporcie. Jako taki, wydał też książkę pod 
tytulem „liecords of big Gamc*, która zawiera przeglijd 
wielkich zwierząt łownych ze szczegółani o ich po- 
chodzeniu, cechach znamiennych, a zwłaszcza о ma- 
зіс, tworziyccj rogi, odrostki, zęby i t. d, slowem 
о tem wszystkiem, co, jako trofca, stanowi radość 
i dumę myśliwego. W dlugim często spisie książka 
wylicza wybór egzemplarzy lepszych i najlepszych, 
które udało się uzyskać wydawcy. Dzielo spotkalo się 
ze szczególnem uznaniem, rozumie віс, w kolach my- 
śliwskich; to też od pierwszego wydania w roku 1899 
doczekało się już wkrótce czwartej edycvi, która 
obejmuje blizko БОЮ) stronie druku i posiada conaj- 
mniej na każdej drugiej stronie śliczną ilustracyę. 

Aczkolwiek dedykacya na książce opiewa „70 thc 
Śpor/smen of the World“, przez co zwraca na siebie 
uwagę glównie zwolenników poważniejszych polowań, 
należy jednak zauważyć, że dzieło posiada zariizem 
nader znaczną wartość pod względem przyrodniczym. 
Przedewszystkiem bowiem zawiera możliwie całkowity 
przegląd niektórych rodzin i gatunków zwierząt. po- 
dające nieznane dotąd ich rodzaje i podrodzaje, вресуе 
i subspecyc. Spotykamy tutaj pewną liczbę odmian, 
które wyróżniono i opisano «dopiero w ostatnich la- 
tach, jak naprzykład, nowy gatunek łosia sybervj- 
skiego, ochrzczony imieniem księżny Bedford „4lres 
bedfordiae*, a który odznacza się tem, że jego rogi 
nie rozwijają się w łopaty. Znajdujemy tam nową 
odmianę kozła łownego z Afryki wschodniej, „Cerei- 
capra redunca icardi* i nowy podrodzaj wolu piżmowe- 
go („Ovibos moschatus wardi*) z (arenlandyi; obydwa te 
zwierzęta nazywają się „warde dla uczczenia nazwi- 
ska wydawcy, Warda, który zajmuje pierwsze miej- 
ace па punkcie odkryć, dokonanych zwłaszcza w Afrv- 
ce, pod względem bliższego poznania gatunków 
zwierząt. 

Należy jeszcze między innemi zwrócić uwagę 
ną pięknego, czarnego kozła wodnego „Cobus smithe- 
mani“, którego ubito w pobliżu jeziora Mweru. 
O wspaniałym koziorożcu abisyvńskim, opisanym już 
przed wielu laty przez Riippela i nazwanym „Capra 
vali“, a którego jednak dotychczas nie bylo egzem- 
plarza okazowcgo, — dowiadujemy się z książki, że 


106 
w r. 1901 pa raz pierwszy nadeszły autentyczne 
cgzemplarze do Anglii; zilustrowane rogi tego kozia- | 
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Z sarn syberyjskich pierwsze miejsce zajmują 
rogi z kolekcyi Hagenbccka o 18°,,, саја, Ks. Collare- 


rożca wskazują, że one ze swoimi wązkiemi węzelka: | do Mansfeld posiada gałąź о 15 calach z gór Thian- 


mi przedstawiają admianę pośredni; między szeroko- | 
guzowatemi rogami właściwego kaziorożca a kancia- 
stem porożem kóz bczoarowych z Л2уі i Krety. 
Pozatem przytoczone w książce „Rekorde“ liczne | 
szczegóły, które uprzedzeni zoalogowie na pierwszy 


rzut oka mogą uważać jedynie za przedmiot, intere- | 


sujący wyłącznie ze stanowisku aportowcgo, — mają 
w rzeczywistości poważne znaczenie naukowe. Мака: 
zują bowiem, do jakiego stopnia rozwoju dochodzą | 
u różnych rodzajów zwierząt pewne ich organy, rogi, 
guęzic, zęby i t. d., co wszakże przedstawia właśnie 
bardzo ważne, systematyczne cechy znamienne róż- 
niczkawe. 

Rozumie się, że książka, która wyszła w landy- 
nie, zawiera przeważnie przyczynki, mające związek 
z Angli, a raczej z jej sportamenami. Wszakże піс 
pominięto także innych krajów, już ta opisując zwie- 
rzynę wyjątkową, ubitą w obrębie danego państwit, 
już podając ważniejsze trofea myśliwych, zamieszka- 
łych w różnych krajach. Tutaj zauważyć należy, że 
poszczególni korespondenci, którzy dostarczali ró- 
żnych egzemplarzy dla książki Warda, wybrali same 
tylko „lepsze“ sztuki. Dzieloa to nie zawiera zatem cal- 
kowitych opisów jakichś kolekcyj trofców lub muze 
ów lowieckich. lecz względnie maly wybór słynnych 
z jakicgokolwick powodu, okazaw. Wymienione prze- 
to poniżej sztuki ze wspomnianej książki, stanowią 
„wybór wyboru“ egzemplarzy, istotnie niezwyklych. 
Oczywista rzecz, iż książka Warda pominęla także 
wiele slynnych okazów z różnych krajów, nie mogąc 
się wystarać о odpowiednie оріву lub ilustracyc. Au 
tor ma jednak nadzieję, że z czasem uda mu się uzy- 
skać i pozostale trofea slynne. 

W książce spotykamy місе gatunków zwierzy- 
пу z gór Karpackich i z pośród Alp naustrvackich: 
jest i tęgi jeleń górski, i potężny jeleń zwyczajny. 
przebywający na bloniach i nizinach. 

Szczególnie liczne si; okazy jeleni górskich. ubi- 
tych przez cesarza Franciszka Józefa, a których tro- 
fea zdobią rczydencyę letnią, willę w Isehlu. Z sze- 
ściu podanych раг rogów. najpiękniejsze ву rogi dzie- 
Бака, ubitego przez cesarza «d. 6 sierpnia 1492 r. 
w Brachbergu. Mierzy ona po krzywiźnie 417/ cala 
cal angielski równa się 2.04 cm.) i jest zaapatrzona 
w uwagę: „Ги is the fincst head of alpine Кеа - Deer 
knon“. Pazostałe sztuki rekordowe Franciszka Józefa 
stanowi pięć par styryjskich, a mianowicie: ósmak 
z Gruben, 412/, cala: nieprawidłowy - dzicsiątak 
z Taechl'u, 37%, cala; nieprawidłowy dwudziestak, 
3634c; dwunastak o 36 e. i nieprawidłowy s8zesnu- 
stuk o 347/, c. długości. 

Z Gädölä na Węgrzech figuruje także sześć par, 
z ktorych najsilniejsza, nieprawidlowego czternastaka, 
mierzy 41'/, c. Interesujący jest obraz znajdujących 
się w kolckcyi cesarskiej, czaszek dwóch walczących 
jeleni, które znaleziono w r. 1895 martwe, ze spląta- 
nemi rogami. 

Pozatem jest okala stu par rogów, zdobytych 
przez innych wybitnych strzelców, głównic z Wo- 
gier lub Galicyi. Z tych najsilniejsze i względnie naj 
większe в: szesnastak, którego ubil hr. Ceza An- 
drassy, о 21%, e, oraz ośmnastak, ubity przez ks. 
Miguela z Braganzy, o 530/,, c. Pięknością wyróżnia- 
ją się trzy pary, narysowane przez Tatarowa, Z ka- 
lekcyi Ка. Ilenryka Iichtenstcina. 

Ze szczęśliwych posiaduczów rogów Wapiti apo- 
tyka się tam hr. Ferdynanda Trauttnansdorffa (27 c.) 
i hr. Ernesta Поуоза (284, c); największa ze zna- 
nych sztuk Wapiti ma 65 cali. 

Jako najsilniejsze rogi sarnie wymieniono sztukę 
pochodzenia niemieckiego, dlugą na 13 cali, która 
znajduje się obecnie w kolekcyi wice hrabiego Po- 
wceracolrt' a. 


Schan. 
(Dok. nasti 


=. 07 
— Z 


FUTRA DROGOCENNE. 


(Z niemieckiego). 


Futra i futerka, zdobywane przez lowców i my- 
śliwych, w czasach najdawniejszych już slużyły јако 
ochrona przed zimnem, lub tox jako ozdoba w kra- 
jach cieplejszych. W Chinach, jak wiadomo, opończe 
tutrzine byly oznaką szczególnego dostojeństwa, 
a śnieżno-białe gronostaje we wszystkich monarchiuch 
zdobiły ramiona ccesarzów, krółów i książąt udziel- 
nych. 

Z gronostajami wspólzawodniczą oddawna pod 
względem świetności sobole, jedno z najcenniejszych 
futer w obrębie Rosyjskiego Imperium. Jakość skórek 
zdobywanych zawisłą jest częstokroć od pór roku. 
I tak najcenniejsze, bo najpiękniejsze, зу sohale, 
upolowane w okresie od listopada do lutego. 

Systematyczniy eksploatacyg zwierząt o akò- 
rach cenniejszych, w które obfitują kraje pólnacne, ziu- 
początkowała Rosva, zakludając w r. 1553 liczne osady 
w niezmierzonych etepuch ayberyjskich. W pierw 
szym rzędzie rozpoczęły się racyonalne łowy па 80- 
bole, należące do rodziny kun leśnych. Niestety, 
z biegiem czasu, skutkiem achrony niedostatecznej 
i braku ograniczeń, myśliwi zwierzęta te przetrzebili 
tak dalece, że dziś zaledwie jeszcze па wschodnich 
krańcach Svbervi, oraz Kiunczatce spotyka się je 
dość często. Da ławów na sobole służyły dawniej pu- 
аркі, obecnie poluje się na nie przy pomocy psów 
(lajek), odpowiednio wytresowanych, których zadaniem 
jest wypłaszać je i popędzać na drzewa, Pod kao- 
narem, na który schronił się sabal, myśliwi rozpi- 
nają sieci, potrząsają drzewem i uderzają Мода? 
drągumi tak długo, dopóki wyczerpane z sił zwie: 
rzątko nie spadnie. Jeżeli się zdarzy, że sobol zleci 
po za obręb rozstawionej sicci, natenczas kolej па 
рва, ażeby pogonił za zdobyczą, rzadko kiedy za- 
wodną. Taki sposob łowów wskazuje wzyląd na 
drogocenność skórek sobolowveh, które, uszkodzane 
strzalimi, tracą dużo na wartości. Używanie broni 
palnej przy polowaniu па sobole jest wykluczone do 
(сро stopnia, że w razach ostatecznych, gdy sposób 
powyżej wspomniany zawodzi, myśliwi wolą przepiło- 
wać drzewo. 

Zdobycz okolo dwudziestu solioli uchodzi dzis 
już za bardzo pokażną, dawnicejszemi czasy natomiast 
lowiec chlubil się często dwa razy większym lupem, 
a bardziej jeszcze wstecz, w XVIIT stuleciu mieszkaui- 
су Kamczatki drwili sobic z kozaków, że віс dawali 
wywieść w pole, przyjmując skórkę sobolowi;y wza- 
mian za nóż lub kindżal. Czasy się zmieniłv. 1'ојома- 
піс mniej obfite, ale lup cenniejszy. Obecnie myśliwe- 
mu za skórkę sobolawą placą na miejscu towarami 
wartości akała 16 rubli; w Petersburgu cena za aztu 
kę wynosi okała 150-260) rubli, a w londynie — 100) 
rb., często jeszcze więcej. 

Obok soboli lisy 84 najbardziej pożądaną, zdaliy- 
буслу Том сом wschodnio-syheryjakich. Nie chadzi im 
oczywiście o gatunki pośledniejsze, lecz o admiany 
ich drogocenne, a więc wyróżniające się awlosieniem 
biało-prążkowanem i ztąd świecące srebrzystym pa- 
lyskiem, następnie ciemno brunatnem z połyskiem е 
kitnym, a nakoniec awlosieniem zupełnie czarnem. 
Cenne te odmiany spotykamy na rynkach futrzunych, 
juko lisy srebrne, błękitne i czarne. Północna Amery: 
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ka dostarcza tych skórek prawie w równej ilości, 
јак wschodnia. azyatycka Rosya. Najbardziej cenione 
liay blękitne pochodzą z Grenlandyi — mniej cenne 
z wysp Aleuckich i Alaski. Za piękną skórkę plac 
ad 350-500 rb. Olbrzymie ceny, placone za skórki lisie, 
przywiodly Amerykanów na myśl założenia hodowli 
lisów czarnych na wielką skalę. W tym celu trape- 
rzy kanudyjscy zlowili żywcem 230 zwierząt tego ga- 
tunku, a luba z nich siedm tylko pozostało przy ży- 
ciu, to jednak przedsięwzięcie się pawiadlo. Do hodo- 
wli przeznaczone niewielką wysepkę o klimacie pra- 
wie takim samym, jaki zwierzęta mialy w веј oj- 
czyźnie. Za skórki wyhodowanych lisów błękitnych 
i czarnych ріасопо na jarmaku w N.-Nowyorodzie pa 
Зоо --400 rb. Hodowlę podobną lisa błękitnego zalo- 
żono na wyspach Przybylłowskich, należących tery- 
torvalnie do Alaski. W „farmach“ оок ОТ, lisy 
żyją podczna lata na zupełnej swobodzie, zimą zaś 
brak żywności zapędza je do specvalnie w tym celu 
przysposobionych pułapek, zaopatrzonych w odpowie- 
dnie przynęty. Po dokonanych lowach liszki puszcza 
się na wolność; samce zaś z wyjątkiem kilku okazów 
najpiękniejszych, pozostawionych dla rozplodu, zabija 
віс na łodziach zdala ad wyspy przygotowanych. 

Trzeciego cennego gatunku futer w tychże stre- 
[ach dostarczają wiewiórki, które dzięki pięknemu 
owłosienin siwo-srebrzystemu i dziś jeszcze zajmują 
miejsce pierwszorzędne na targach futrzanych. Roz- 
maite gubernie dostarczają skórek wiewiórczych 
w ilości niczliczonej. RRzadszemi, a со za tem idzie, 
cennicjszemi S czarne i biale wiewiórki. 

(prócz powyżej wspomnianych, widzimy w rzę- 
dzie artykułów handlu futrzanego, znajdujących zna- 
czny popyt skórki tchórza syberyjskiego, kuny ro- 
syjskiej. szlachetną zwanej, jako też skóry wilków 
i niedźwiedzi północych. 

Łowami na zwierzęta powyższe zajmują się gló- 
wnie plemiona, mieszkające w lasach na wybrzeżu 
pólnocnem morza lLodowatego, mianowicie: czukczo- 
міс, jakuci, chunchuzi, samojedzi i inne. Łuk— pospoli- 
tą ich bronią. Przyczyna tego dwojaka: najsamprzód 
broń palna wśród krajowców wcale albo mało jest 
rozpowszechnioną, a prócz tego wyższą, jest wartość 
futra niecuszkodzonego prochem i ołowiem. Wartość tę 
mając na względzie, myśliwi nakladają na ostrze 
strzaly gałki, ażeby skóry nie przekłuwać, a zwierzę 
zabijać uderzeniem. Niektóre plemiona chwytają zdo- 
byez w pulapki, niekiedy prawdziwe arevdziela aztu- 
ki lowieckiej. Szczególnie oryginalnemi вр pułapki na 
gronostajc, w urządzeniu, których lączy się prostota 
z pomysłowości niepospalit:. 

A. (stromecki. 
(Dok. naat). 


FREE 


Jak zwierzyna strzał znaczy.” 


Śledzenie postrzałka jest jednem z głównych 
przykazań myśliwskich. Myśliwy, chcąc pracę tę do- 
datnio wykonać, musi mieć pewną rutynę i praktykę 
w tym względzie, gdyż teorya sama tu піс nie мако: 
ra, а nawet często zupelnie zastosowania mieć nie 
może. Mówi się tu naturalnie tylka o strzale kulą do 
AZlachctnego zwierza, gdyż strzal śrótowy, wskutek 
rozmaitcgo grupowania się śrótów i rozmaitej odle- 
Klości, jest tak rozmaitym, że już zgoła żadnym regu- 
łom podporzadkować się nie da. Inna rzecz jest ze 
strzałem kulowym, tu 01024) się zastosować: pewne, te- 


*) Ciekawy ten i pouczający Artykul 


jeat 
Mniazka, rodaktora „Госа“ lwowakiego. 


pióra p. Alberta 
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oretyczne prawdy, które w pałączeniu z praktyki 
i rutyną, muszę w danym razie być bardzo ротоспе- 
mi myśliwemu. 

Myśliwy. strzelając do grubego zwierza, który 
po jego strzale na miejscu trupem nie padnie, musi 
sabie przedcewszystkiem zadać pytanie, czy zwierza 
trafił wogóle, a jeżeli trafił, gdzie ро trafil. Do roz- 
wiązania tych dwóch pytań ву mu ротоспеші trzy 
czynniki: 

1. Zachowanie się zwierza w strzale. 


2. Zbadanie miejsca strzalu. 
3. Zbadanie jakości i ilości farby postrzałka. 


Punkt I gra tu wielką rolę, da пісро dadzą się 
zastosować pewne, stale teoryc, i o nich tu obszerniej 
pomówimy. Punkt 2 równie ważny, bo przekonywuje 
myśliwego dokladnie a tem, czy zwierz wogólc tralio- 
ny, czy nie. Szczególnie jeśli chodzi o jelenia, do któ- 
rego się nieraz ze znacznej odległości i na czarnej 
stopie strzela 'woliec czego nic można częsta do- 
strzedz, jak zwierz strzal zaznaczył, ani ро farbie go 
śledzić), jest miejsce strzalu wielce pomocnym dla 
myśliwego czynnikiem, dlatego jest reguły, od którcj 
prawdziwemu myśliwemu pod żadnym warunkiem od- 
stąpić nic wolno, że po strzale do jelenia, jeżeli ten 
na miejscu nie zostal, nie wolno na zwierza się pa 
trzeć, ale mieć wzrok skoncentrowany na punkt, 
w którym zwierz podczas strzału się znajdował, i naj- 
prędzej tam się dostać i miejsce z pedantervą zbit- 
dać. Jeżeli kula byla trafną, znajdzie się tam pewna 
ilość włosa, czasem farby i ulamków Kości, które my- 
имети już duża powiedzieć торд. Tak samo ma się 
rzecz z ropaczem, strzelujym na podjazd, podobnie 
z dzikiem, strzelanym przed naganką. W tym wypad- 
ku ostatnim, gdzie nieraz kilku myśliwych da jedne- 
go dzika strzela, znalezienie kulą uciętej azczeciny 
sluży nieraz jnko jedyny dowód trafności tej lub 
owej kuli. 

Co do farby postrzułka, to tu trudno jakąś tc- 
oryę na papierze zastosować. Tu tylko rutyna osahi- 
sta sledziycego myśliwego może grać rolę. Farba ja- 
sna lub ciemna, gęsti lubh rzadka, в ta tak szerokie 
pojęcia, że о nich możnaby pisać tamy. Kolor i ilość 
howiem farby, zaleznemi będą nietylko od organu, 
jaki kula naruszyła, ale i od kalibru sztućca, od for- 
my kuli, od pory raku i od ciężaru i wielkości zwie- 
rzęcia. Mlody myśliwy nauczyć się może poznawania 
wartości i jakości farby tylko przez praktykę, Zasto- 
wam, do żywych przykładów, jakie mu _ polujący 
z nim starzy myśliwi pokazywać będą. 

Inaczej ma się rzecz z wrażeniami, jakie myśli- 
wy odnosi, widząc zachowanie się zwierza w chwili, 
gdy strzal otrzyma. Objawy te, jakie spostrzegamy 
wtedy u trafionego zwierza, możemy podporządko- 
wać pewnym regułom i podzielić je na kilka wypad- 
ków, o których tu obszernicj pomówimy. 

Ogólną. starą, dawno uświęconi, regul} w tym 
względzie jest to, że zwierz znaczy Zawsze бр częścią 
korpusu, w którą kulę otrzymal. Tę regułę znajduje- 
my we wszystkich starych klasycznych dzielach lo- 
wieckich, starych, powiadam, to jest, wydanych przed 
czasem wprowadzenia sztućców małokalibrowych do 
dziedziny myślistwa, I tylko ten fakt właśnie ośmiela 
mnie na podstawie wlasnych doświadczeń do stanow- 
czego wystąpienia przeciw tej regule, піс do tego 
stopnia, bym ją zupelnie obalić zamierzał, lecz do za- 
znaczenia, że w wielu wypadkaeh rzecz wręcz prze 
ciwna się dzieje. Na jakich 50 rogaczy, zabitych prze- 
zemnie z 8 mm. Bztućca, а trafionych w serce lub 
jego najbliższą okolicę, żaden w ogniu nie padł, lecz 
każdy, w chwili otrzymania pocisku, tylnemi badyla 
mi bardzo silnie do góry wierzęniywszy. pomkn na 
to, żeby się o 20 do 30 kroków od miejsca strzału 
nieżywym wywrócić. Z tego wypadku widzimy, że 
zachowanie się trafionego zwierza zależy także od 
kalibru i systemu broni. Gruby dzik, np. trafiony ku- 
lą w wysoką lopatkę z 8 mm. sztućca, zawsze na 
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miejscu ruluje, gdy znam wypadki, że tak sumo trn- 
fiony z ekspresu kulą ekspansywną, przepada, lub 
dlugicgo poszukiwania za nim celem się stanie. 


(„łoiriec”). Albert Mniszek. 


(Dok. nast.) 
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1 Towarzystwa Prawidłowego Myślistwa, 


Posiedzenie Rady, 22 marca. Gospodarz lokalu Od- 
działu, р. WŁ Jakobsoo, przedstawił Radzio, że służba Od- 
działu, idąc za ogólnym prądem, prosi również o polepsze- 
nie warunków bytu. Rada, uznając, że uposażenie służby 
rozkłada się nicco nierównomiernie, postanowiła lakajom, 
pełniącym służbę w doloym lokalu, pensyę nieco padwyż- 
szyć, pozostawiając bez zmiany uposażenie służby na 
górze. 


Posiedzenie Rady, 24 marca. P. gubernator siedlecki 
zawiadamia Radę о otrzymaniu 200 rb, wyznaczonych, 
jako zapomogę dla rodziny, pozostałej po zabitym przoz 
kłusownika, strażniku ziemskim, Dacewiczu. P. gubernator, 
wyrażnjąc podziękowanie za troskliwość naszego Oddziału 
о los prawdziwie pożytecznych dla Towarzystwa organów 


policyi ziemskiej, oświadcza, 2с o zasiłku tym powiadomił | 
podwładnych w rozkazie dziennym, co niewątpliwie wpły- | 


nie korzystnie па ich działalność w interesach myślistwa. 
/Japomaga, przesłana rodzinie Dacewicza, w zupełności za- 
bezpiecza jej cgzystencyę. 


Na pusiedzeniu Delepacyi Wyborczej w d. 20 marca 
w poczet Rzeczywistych Człanków naszego Oddziału przy- 
jęci zostali następujący kandydaci: pp. Roszkawski Adalf 
z Warszawy, Kamocki Słanisław z Warszawy, Koczabo- 
wicz Mieczysław z Kielc, Sumiński Piotr z Nużewa, Наук 
Albin z Milanowa, Światopełk- Mirski Aleksander z War- 
szawy, Driihl Stanisław ze Śleszynu, Klippel Adolf z War- 
szuwy, Offmański Jan z Warszawy. 


-Ot 0-04 


Kronika Myśliwska. 


Prosimy Szan. Czyt. naszych o nadrylanie wiadomości do tej rubryki) 


W d. 11 lutego odbyło się polowania w dobrach Mni- 
chowie, należących do p. Bronisława Mikutowicza, па któ- 
rem zabito: 1 jelenia, > dziki, 2 kozły, I42 zające i 2 lisy. 


| Na zakończanie sezonu myśliwskiego odbyłe się w r. 
bież. w dobrach Kurmen, kurland. gub., w ordynacyi hr. 


Piotra Komorawskiego, astutnie z coracznego cyklu pala- . 


wanie, na którem w dwanaście strzelb zabito: 4 łosie, Н 
kozłów, 146 zajęcy, 5 lisów, 6 jareąbków i 3 cietrzewic. 
Jako wypadek niezwykły, i tu nie często się zdarzający, 
zaznaczyć trzehu zahicie trzech łosi na jednem stanowisku 
przez barona St. von der Osten-Sackcna. 
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Wykazy Myśliwskie. 


Wykaz ubitej zwierzyny łownej i szkodników na te- 
renach, dzierżawionych przez kółko myśliwych pad we- 
zwaniem „Św. Huberta“. 


W roku myśliwskim 190142 1902/3 1903/4 1904/5. 


łownej: 
Dzików 
Sarn (kozłów) 
Zajęcy 
Kuczek 
Dubeltów 
Rekusów 
Derkaczy 
Kulanów 
Kuropatw 
Przepiórek 
Cietrzewi 
Słonek 
Rażaniów 
Kwiczołów 
Szkodoików: 
| Е 

Lisów 167 w] 1288. 
Psów 112 | 151) 1759 BE 
Kotów 17 | św 107] SĘ 
Wiewiórek ñ | 100, 109 | zę 
Tchórzy i łasic | AG OE 12 | © a 
Jastrzębi 56 | 62 50 | EJ 
Wron 115 386 393 = = 
Srok Я 23 1| 26 
Bocianów 8| 10 1186 
Czapli 8 | 5 11 8 

| 244 | 820] szz | 


| | | 


Zarządzający И'. „Jacohron. 


= л. 1. TE 
Drobiazgi myśliwskie. 


Zwiastuny wiosny Z Lipna pieszą do „Ech ploc- 
kich“, że w polowie lutego ptactwo powracało z za- 
morskiej wędrówki. Skowronki (Alauda arvensis, zaśpie 
waly w pierwszym dniu ciepła 20 lutego; w tym ва 
mym dniu, co i w roku ІНН, a o caly miesiąc wcze 
śniej, niż w roku zeszlym. Dla badaczów natury tu 
odkrywa się wdzięczne pole do porównawczych do- 
ciekań z 1899 r. Tegoż dnia pojawily się w znacznej 
liczbie dzierlatki, czyli śmieciuchy (Ааа criatała), 


| część których zwykle przenędza u nas zimę. W dniu 


28 lutego przeciągnęlo stadko dzikich gęai, 
wysoko na pólnoco-wschód. 

Postrzelenie kłusownika. Włlościanin z Tychowa 
w gminie Zoronin, w pow. łódzkim, spotkany na po 
lowaniu na gruntach majątku Szynczyce, został przez 
gajowego ciężko zraniony i leczy się obecnie w azpi- 
talu w Piotrkowie. Podobno grozi mu odjęcie ręki. 


lecąc 


Ni. 7 


Wędrówka ptaków. Posuwanie się ku poludniowi 
drozdów i kosów zauważyli od pewnego czasu ornito- 
logowie niemieccy. Wiadomo, że stałem miejscem po- 
bytu drozdów jest pólnocna Europa i Алуа, a oprócz 
tego przchywają one także w Karpatach. Tymczasem 
w połowie ubieglego wieku zauważono ten gatunek 
ptaków w poludniowych Niemczech, a nawet niektoó- 
re z nich przeniosły się aż do środkowej Francyi. 
W r. I854-vm widziano drozdy na Pomorzu i w ako- 
licach Berlina, następnie przeniosły się znowu więcej 
па północ i wr. 1471 osiadły stale w Czeskim Lesie. 
Kosy zas również wyemigrowały na poludnie, lecz co- 
raz mniej przebywa tych ptaków na swobodzie, gdyż 
wielkie ich mnóstwo zmuszają do bawienia ludzi, 
ucząc je gwizdamia i wymawiania niektórych wyra- 
zów. (iłówny handel kosami prowadzi się w Niem- 
czech, gdzie w każdem małem miasteczku można wi- 
dzieć bardzo dużo tych leśnych śpiewaków, uwięzio- 
nych w klatkach. Jako cechę charakterystyczną. do- 
strzeżona u kosów ogromna zazdrość względem in- 
nych ptaków śpiewających. Starają się one zagłuszyć 
swoich współzawodników gwizdem i krzykiem. 

Kuropatwy czeskie na Rugii. 
tin "wyspa Rugia: barona у. Langena wprowadzono 
w r. 1902 kuropatwy czeskie w celu 
krwi. O tej próbie, która wypadła zupelnie zadawal- 
niająco, dochodzi, następujące wiadomości: 
1902 (bardzo dobrym roku na kuropatwy w tamtej 
okolicy) ubito 250 kur w Pliigentine. W tem bylo 
pięć par kur czeskich, od (iudery z Wiednia зргома- 
dzonych i wyhodowanych. W r. 1903, дуп roku na 
kury, wynosiło odstrzelenie tylko 150 sztuk, przyczem 
oszezędzimo, о ile to było możliwe, „ród czeski*. W r. 
1904, mimo, że go tylka średnim rokiem na kury na- 
zwać można, ubito 501 kur, chociaż można było bez 


uszczerbku dla rezultatu w roku przyszlym. adstrze- . 


liċ jeszcze о jakie 100 sztuk więcej. Rewir obejmuje 
razem z lasem K,600 mórg. Trzeba jednak zwrócić 
uwagę, że na Rugii polowanie na kuropatwy, wakutck 
warunków klimatycznych nie jest tak obfite, jak 
w Saksonii, na Szlązku i t. d. 

Zaaklimatyzowanie mufflonów na Węgrzech O za: 
aklimatyzowaniu dzikich baranów na Węgrzech pisze 
«l. Sch. V.*, że mniej więcej przed 36 laty dla dóbr 
majoratu (угасе w komitacie Nyitra sprowadzona 
z niemieckich ogrodów zoologicznych 7 baranów i 4 
owiec, czyli razem sztuk 14, Te sardyńskie i korsykań- 
skie dzikie barany, początkowo przez 2 lata trzymano 
w ogrodzeniu i troskliwie pielęgnowano, a następnie, 
w r. 101, przeprowadzono je do ogrodu zoologiczne- 
go, gdzie przebywały dwanaście lat. W r. 1883, gdy 
zwierzęta hyly już należycie zaaklimatyzowane, otwo- 
rzono im ogród zoologiczny. Do dnia dzisiejszego 
zwierzyna овмойа się doskonale, rozmnożyła i roz- 
przestrzeniła tak, że w okolicy, obejmującej 5 mil 
kw. w komitatach Nyitra i Bars, uważana jest, jako 
zwierzyna, stale tu osicdlona. Od r. 1493 do 1904 nbi- 
to w dominium Ghymes 696 sztuk w wolnej kniei, 
razem zaś od czasu wprowadzenia padło sztuk 7459. 
Jeżeli dzikie barany będą, oszczędzane należycie 
przez wlascicieli aąsiednich rewirów, to będą mogly 
być niezadługo uważane w odleglvch rewirach gór- 
skieh Węgier jako zwierzyna stała. Gdy zalieczymy 
do sztuk, ubitych w Ghymes. jeszcze 300.400 sztuk, 
które zastrzelono w ościennych rewirach, to ogólna 
cyfra ubitych mufflonów wynosi już przeszło 1,000 
sztuk. 


| Ocalenie przez рва. Sezon ratunkowy na górze 
sw. Bernarda, rozpoczął tej zimy niedawno pies, zwi- 
uv Fritz, Wśród śnicżycy zabłąkała się para Włochów, 
tak, iż żona zapadła glęhoko w śnieg, a mąż, wyczer- 
bany z Bił, wolal rozpaczliwie o ratunek. Zdala z kla- 
sztoru usłyszał jego wałanie Fritz, który pędem ро: 
biegł na miejsce i tak samo natychmiast wrocil do 
klasztoru, skąd wyszedł za nim zakonnik z klasztoru 
z pomocy. Oboje małżonków odratawiino i sprowadzo- 
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no do klasztoru z odmrożonemi już rękami i nogami. 
Fritz uratował już dużo ofiar w ten врозоһ. 

Wilki we Włoszech. W okolicach górskich po- 
śród Abruzzów. plagę tamtejszej ludności stanowią) 
wilki. We wsi Cappocia rozszarpały wilki 40 owiec 
i 20 kóz. W Pontecchio ubito kilka wilków. W ow- 
czarni jednego z włościan zrobiono zasadzkę па wil- 
ki Własnie miano ubić młodą wilczycę, która się 
tam bokiem zakradla, gdy wtem z poblizkiego lasu 
wypadło 6 wielkich wilków. Myśliwi uciekli, atoli jc- 
den z nich nie zdolal ujść z życiem i został rozszar- 
piny. W owczarni nie było owiec; przechowano јс 
bowiem gdzicindziej. Natomiast znaleziono tam lapę 
wilczycy, którą widocznie samce pożarły. 

Wilki w żelaza „Jagd Zeitung“ donosi, że admi- 
nistrator Jakobson w Kopytgiewiczu 17) w gub. min- 
skiej, schwytał tej zimy w krótkim czasie cztery du- 
że wilki za pomoc; żelaz talerzowych Webera. Re- 
zultat jest tembardziej godny uwagi, że osiągnięto go 
stosunkowo malemi żelaziumi, które sł aznaczone 
w katalogu wylącznie jako żelaza na borsuki i wy- 
dry. Wszystkie cztery wilki złapaly się za lewą no- 
gę przednią, żaden z nich nie uszedł z żelazem dalej, 
niż jeden kilometr od zasadzki, żaden też nie mial 
złamanej nogi. 

Nowy gatunek bażantów Podlug wiadomości „Peters 
burger Zeitung“, oficerowie rosyjscy przywieżli z Mand- 
i 20гуі da Petersburga nowy gatunek bażanta. Bażant 
ten, podobny do bażanta obrożnego, jest wielkości in- 
dyczki; upierzenie jego jest daleko wspanialsze, niż 
upierzenie zwyklego bażanta. Biala obroża szyjna jest 
i dwa razy szersza, niż zwykłe: tylne pióra grzbietowe 

i ogon lśnią się barwą zielonawo-stwową (lupkow:y), 

boki s jasno purpurowe. Czarno obrzeżone pióra 
piersiowe świecą się brunarnie zlocisto, podobnie do 
| piór bażanta szlachetnego, tylko nieco wyrażniej. Pod 
lotkami upierzenie centkowane, zielonawo - czarne, ró: 
wnież tak samo pióra harkowe, z których każde ma 
w środku białe oczko. Środkowe stosiny mają około 
70 ctm. dlugosci. Kura jest tylko nie o wiele mniej 
sza od koguta. W petersburskim ogrodzie zoologicz- 
nym chcą spróbować sztucznej hodowli tego ptaka. 


Mieszaniec koguta-bażenta i kuropatwy. _D. J. Z.“ 
pisze, że w jesieni 1901 ро roku nadleśniczy królew- 


ski, Е. Schrocder, w .obecności obywatela ziemskiego 
z Rótzowa w okręgu Colberg (Kolobrzeg), ubil ze 
stada Kur, ptaka wielkości bardzo dużej kuropatwy. 
Z upierzenia był podobny do kury bażanciej, glowa 
і szyja były jednak koloru kuropatwy. Nie ulega wąt- 
pliwości, że zaszlo tu parzenie się bażanta z kuropatwa: 
wypadek to wprawdzie bardzo rzadki, lecz mimo ta 
możliwy. Niestety, z powodu wielkiego upalu podczas 
polowania, drogocenny ptak zostal zepsuty i przeto 
stracony dla dyagnozy naukowej. 

wiadectwa myśliwskie w laponii Japonia szybko 
naśladawała wszystkie urządzenia europejskie. Przy 
awoila sobie również zachodnio - europejskie prawa 
myśliwskie w znaczeniu spółezesnem. Przed wybu 
chem wojny, jak zaznacza gazeta „J. Sch. V.“ wy 
dano nowe prawo myśliwskie, które określa dokladnie 
sposób uprawiania polowań i ogranicza je znacznie. 
Na podstawie tego, w Japonii uprawianie polowania 
jest też dozwolone temu tylko, kto zaopatruje się 
w świadectwo myśliwskie. Wykupienie takiego kwitu 
jest oblożone bardzo wysokim podatkiem, który ozna 
czają, podlug stanu majątkowego nabywcy świadectwat, 
a stosownie do tego, dzieli się na klasy. Kwit myśliw- 
ski A upoważnia do chwytania zwierzyny w sieci, pu- 
lapki lub na lep. Z kwitem myśliwskin B może wla- 
ściciel także strzelać zwierzynę. Każda z tych licen- 
су] dzieli się osobna na trzy podklasy, którc się od 
różniają odmiennemi barwami swiadectwa. Kwity my- 
śliwskie pierwszej klasy dla mających prawo polo- 
wania z broni; palną, s4, zrobione ze skóry i kosztu- 
j} 20 успом (yen równa się KO k.) dla tych osób, któ- 
re placą więcej, niż 100 yenów podatku dochodowe, 
i go, albo więcej, niż 500 yenów podatku gruntowcgo- 
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lub więcej, niż 150 venów podatku handlowego. Dru- 
ga klasa świadectw (zielona: kosztuje 3 успу dla ma- 
hywcey, którego podatek dochodowy przewyższa 30 
venów. Trzecia klasa świadectw myśliwakich tczerwo- 
naj jest wydrukowana na sztywnym papierze i jest po- 
dobna do naszej ilustrowanej pocztówki. Daje się ją tym 
asobom, które nie należą do wyżej wymienionych klas, 
oplacających podatki i kosztuje I vena. Te ostatnie 
karty daje się tylko w bardzo ograniczonej liczbie, 
a mianowicie jedynie tym osobom, które cieszą Się 
wyjątkowo dobrą opinią. Na wierzchniej stronie kar- 
ty wypisuje się numer, klasę i sezon, na jaki ona 
aluży. I'ozatem wymienia się rysopis, miejsce zamie- 
szkania, rodzaj zajęcia, nazwiska i wiek posiadacza, 
przykłada się tu również pieczęć ministeryum rolni- 
ctwa. Ро drugiej stronie jest podany czas ochrony. 
oraz spis gatunków zwierzyny, które podlegają sta- 
le ochronie, i przepisy, obowiązujące przy uprawianiu 
polowania. 


Jak już kłamać... — Mam wyżlicę — opowiada leśniczy — 
która ma tak rozwinięty inatynki macierzyński, że wychowala nic- 
awoje szczenięta. 

— /nalem takie wypadki — przerywa jeden zc aluchaczów. — 
Niedawno temu zdechła mi kura, zostaly po niej kurczęta. (zy da- 
cie paóstwo wiarę, że moja auka zlitowała się nad niemi i zastąpiła 
im тойо, 

— То ciekawe. ale піс możliwe — wtrącil inny aluchacz. 

— Tak, lecz temz tc kuzeta uzczckają — kończy poważnie 
leśniczy. 


PRZYSŁOWIA MYŚLIWSKIE. 


/cbral z „Księgi Przysłów* JJ. O. (С. а.). 
Gęś. 
21. Siedm laL jak гуя jadł, jeszcze mu рода 
22. Пај baju, siedzi рса na jaju. 
23. Gdy w świętą Rarbarę рен chodzi po lodzie, to Rože Na- 


rodzenie będzie po wodzie. 


24. Wyhladł, jako pra na wiosne. 

25. Nie jednako Геп Вар daj.: jednemu фо, drugiciuu јаје. 
25. Chodzi, jako gęś, oskubiana na жіоапе. 

27. Kua aię chce mieć dobrze na dzień, niech вош рӯ zarznie; 


kio na Lydzicń, niech wieprza zakole; kw па micziąc, niech wolu za- 
bije; kto na caly rok, niech żonę pojmie; а któ do śmierci, nicch kaię- 
dzem zoslanie. 


28. Lepszy dzik kęs, niż jutro gęń. 

29. Glupi, jak рс. 

30. Herl jega ред pod pachą i ręka w cudzaj kieszeni. 

41. Łatwiej widzieć kobietą we lzach, niź реб w trzewikach. 
12, Ksztaltny w opszaniu., by geaie јаје w taśmie. 

33. Kurki szukal, санке atracil. 

34. Kury do kaczek, gęsi do indyk nie należą. 

35. Na áw. Macieja gęai niosą jaja. 

36. Marcinowa gąska — zimowy prurok. 

37. Na dzień ńwięlcgo Marcina, lepsza рея, niźli zwierzyna. 
38. Na świętego Marcina, gdy się woda ścina i u ролі pier 


biała, to będzie zima stala. 
49. Jeżeli даі ślizyają aię przod świętym Marcinem po lodzie, 
ро awictym Магсіпе topić ię mogą w wodzie. 


40. Za Pilicą goai kwicą, a «winie gcgsją. 

41. Ро piórku calą рсн wyakubiesz. 

42. Na cztery nogi Katy, jak Podlaska рте. 

43. Bedzie lo prawda, jak wróbel bedzie (акі, jak рей. 

44. Kio віє о рен prawujc, (а zje wolu 

45  Rozmówił ніс, jak gęś z prosięciem. (С. d. n.). 


ZAPYTANIA i ODPOWIEDZI, 


Zopptanie Nr. э. Udaję nię z prośbą do Sz. Rodakcyi a la- 
xkawe poinformowanie mnie, czy zamek w majazynce Mausern, mudel 
1519 r. umocowany jeat tylko na zazęhieniu upustowem i czy wogóle 
możc grozić wyrwAniem przy atrzelaniu, о czem nadmienione 
w Nr. 3 „łowca Polakiega* z 1901 r. w artykule „O szlucerze W 
chcstera”. 


т“ 


Pamłomw<ki, 


| 
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ŁOWIEC POLSKI. 


Nr. 7 


QCdpowiedź Nr. 2. W baskili nzlucera ng dwa zaglęhienia (pla- 
akic-szerokie i donyć рісһокіс), w które wchodzą ро zamknięciu zam- 
kn; odpowiednie wystepy znajdują віс na zamku, tnk, że wyrwania zam- 
ku w żaden apo:tb być nie może Symtom znnknięcia Mausera јен! 
przyjęty w armiach, które przecież używają unjmocniejszych nabni, 
i wypadków nigdy nie byla A. Wolski. 


Zopytonie Nr. 3. We wszystkich dzielach, traktujących o peach, 
jako też iw „отсо Polskim“, znajdowałem rary pów, wyrażone przez 
punkty (lopnie), nigdzie jednak nie znalazlem dostatecznego wyjasnic- 
nia w (еј sprawic. lrzypuszczalem, że тойг jest jakna idealna гаа 
peog która ma wszędzie równą liczbę punktów, czy stopni, i Że rasy, 

túre odstępują od tego wzoru w tej lub owej części ciala, otrzymują 
абдватпі da tego mniejxzą lub wiekszą liczbę stopni. Тус» punirważ 
ani takiego раа (Саку) nie znalazłem i po diugie taka klnsylikacya һу- 
laby nader trudna (mojem zdaniem), przeto uważam moje przypuszcze- 
nie га mylne. W tej prawie, jakoż i w drugiej, mianuwicie: jak 
taka klasyfikacya віс odbywa na wystawnch ребе i jak się każdego 
osobnika ocenia, czy ma dostateczną iloć punktów i czy w wymaga- 
nym stosunku, proszę Śzanowną Radakcyc о udzielenie mi laakawega 
wyjasnienia. Jenzcze jedna kweslya, nad którą rię zastanawiam a o której 
wytlómaczenie upraszam, aą acttery. Nie wiem, czy lc wyżły dzielą ае 
w następujący aposób: p. I. 

Setter angielski 
Gordon Iavcrack Írland 


tak, jak aputykałem u francuskich i niektórych naszych autorów. Czy 
też: p. II. 


Setter 
Angielski (тотЧоп. Irland. 
czy: p. II. 
Nettter 
Ang. Laverack. Gourdon. Irland., 


шаге Ło padzialy u Niemców spotykałem. Nądzę, ż: Szanowna Re- 
Јаксув nie udmówi mej prosbic i da w tych uprawach na laniach 
„lowca Polakiego* laskawe i dokladne wyjaśnienia, które, jak nądze, 
przyniosą т innym czylelnikom karzyeć prawdziwą. 

Prenurnerator a Krakowa. 


Odpowiedź Nr. 3. l. Przy ocenianiu, o ile pim, nalrżncy da 
pewoej ustalonej гану, odpowiada cechom dla tej газу przyjętym, nale- 
ży zwracać uwagę na cuwci kkladowc jego organizmu i na ogólny ich 
harmonię. lecz u różnych ras cechy ustanowione dla pojedyńczych 
czci, nie mają przy ocenianiu jednakowego znaczenia; п. u jednych 
тан piwinno nię zwracać więcej uwngi na plowę. u innych na cześci 
robocze, t, j. kocpue i порі, u innych znów hardzo ważnemi ną kzerńć 
i masc. Dlatego też Anglicy ustanowili dln każdej, uznanej przez nich 
rasy, procentowe tablice, określające tonunkowi ważność pojedyńczych 
cech dla dancj rasy J'orównajmy dla przykladu tablice, pozyjęle dla 
irzech ras: роіпісгбт, fox-terrierów i а. barnardów: 
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pointery fux-terricry a. bernardy 

Wygląd ogólny 15 >: m '» 
Glowa, oczy i uszy 30 15 5 
Szyja, pierś i lopatki 15 20 10 
(arzbiet i korpua 10 tO 15 
Nagi i lapy 20 2) 10 
“мон U 4 * 
Szemć і maść U 10 20 

Razem 100 100 100 


Z tego prównania widzimy, że kiedy u painiera glowa z uczami 
1 uszami, atanowi 40% opgólncj wartości dodatnich cech, a u a. bernar- 
da 25%, u ќох-(сггісга ma ona daleko niniejaz> znaczenie, gdyż «lana- 
wi tylko 129. Nogi znów u pointerów i fux-lerricrów, oceniane на јс: 
dnakowo w 204, a u a. bernardów, jaka raay nicroboczej, mają mniej- 
Rze znaczenie i ocenianc ry tylko na 1U7/,. Zm to и e. bernardiw waż- 
ną cechą typową są nzerńć i mańć, które mnją wariość 209/,, gdy u fox- 
terrierów «tanowią опе 100/,, a u joinlerów tylko 9), 

Tablice powyż-zc ustanowione zostaly dla latwicjazego otyenta- 
wania ліс, jakie z poszczególnych cech są dla danej raay ważniejsze, 
А jakie mniej ważne; przy ocenianiu jednak pojedyńczych egzemplarzy, 
nie «tawia іс Żadnych stopni, gdyż to prowadziłohy do nalxurdów 

Niopodobns jest podać гссеріу dla cksperlyzy psów na wyala- 
wach По tego potrzeba, przy wrodzoncm poczuciu lurm, dlugich 
uliscrwacyj na wystawach i porównywania psów nagradzanych z po- 
miniętemi. 

2. Suetterów jent trzy rasy, prowadzone nama w Robic, A mia- 
nowicie: acttery angiclukie, irlandzkie i «zkochie. Lavcraki капот у 
nicgdyń odmianę eelterów angiclskich, lecz oddawna już rozpłynęly 
віє w ogólnej ich manic, przekazując większości angiclskich netterów 
oryginalną mańć. Nazwa lawerakiw, nadawana ang. «ctterom centkowa- 
nym, jest mylną. Równicż niewlaściwie nazywają settery nzkockie — 
gordanami. Lord Gordon wytworzył niegdyś odmianę setlerów i nazwał 


